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Zarobki robotnicze nie mogą być dalej obniżane
P n n r a n ' n n  n * v .   s _   t i /  „  . .J S - k zmniejszenie zarobków Obok płac, o sam ie zarobków ro 

robotmcsyęh w przemyśle węglowym, botniezych decyduje iicsba przepraeo
Groźba ponownej obniżki w przemyś- — — 1----- j -= -  • ■ ■ - F -
śle włókienniczym (nmowa wygasa 
1 września b. r.). Dalsza fala strajków 
ekonomicznych w coraz to innej ga­
łęzi przemysłu, budownictwie, prze­
myśle metalowym, włókienniczym itd,

Od kilku lat już stale te same zja­
w iska społeczno ■ gospodarcze: wciąż 
powtarzające się ataki przemysłu na 
zarobki robotnicze i ciężka walka ro­
botników o utrzymanie minimum eg­
zystencji.

Czas najwyższy podsumować re­
zultaty procesu społecznego lat os­
tatnich, zorjentować się, czy poziom 
zaroków robotniczych obniżył się rów­
nomiernie do obniżki kosztów utrzy­
m ania i nasilenia kryzysu gospodar­
czego na całym świecie.

Próbę analizy wysckoś dochodów 
robotniczych w okresie kryzysu pod­
jął Jan  Darengowski w pracy p. t.:
„Próba szacunku dochodów robotni­
czych z pracy w nrzemyśie 1928.32”, 
wydanej przez Instytut Spraw Spo­
łecznych.

Autor, w obliczeniach swych, opie­
ra się przedewszystkiem na ‘ m ateria­
łach Głównego Urzędu Statystycznego, 
a więc bierze pod uwagę tylko robot­
ników z zakładów większych (ponad 
20 tu). Ze statystyki tej wyelimino­
waną jest cała masa pracowników, 
zatrudnionych w drobnych warszta­
tach, których poziom zarobków jest 
znacznie niższy, niż w większych fa­
brykach. W skutek tego cyfry, otrzy­
mane przez autora są z pewnością 
znacznie wyżsźe od przeciętnych za­
robków robotnicych w Polsce.

Dla ilustracji tych różnic wystar­
czy zbadać trwający od dłuższego 
czasu strajk robotników budowlanych 
w Łodzi, Krakowie i Warszawie. Cen­
nik z r. 1928 ustala stawkę: dla m u­
rarza zł. 1.60 za godzinę, dla tynka­
rza zł. 1.95. Obecne stawki wahają się 
w granicach od 50 do 90 gr. dla obu 
kategorjś. Faktyczna obniżka płac wy­
nosi więc 60 proc,, a mimo to Istnieje 
szereg drobnych przedsiębiorstw bu­
dowlanych, tych właśnie nie objętych 
żadną statystyką, w których robotni­
cy otrzymują jeszcze o połowę niższe 
stawki.

Zresztą autor zdaje sobie sprawę 
z otrzymanych rezultatów, pisze bo­
wiem, że wyliczony przez niego spa­
dek zarobków i siły konsumcyjnej 
klasy robotniczej jest w porównaniu 
z rzeczywistością, raczej zbyt mały.
A jednak mimo tych zaostrzeżeń, 
obraz, nakreślony przez p. Derengow- 
skiego przedstawia w dostatocznie ja­
skrawy sposób ogromny spadek za­
robków robotniczych w okresie kry­
zysu.

Autor, biorąc za podstawę obliczeń 
done z 1929 r., jako równe 100, wy­
kazuje, że wskaźnik przeciętnych płac 
robotniczych za 1 godzinę wynosił w 
1932 r. 85, a więc poziom płac robot­
niczych obniżył się o 15 proc. W posz 
czególnych gałęziach przemysłu za­
robki godzinowe obniżyły się bardziej 
jeszcze do 25 i 26 proc. w przemys­
łach: drzewnym, mineralnym, chemicz 
ńym, budowlanym itp.

wanych godzin. Liczba ta również o 
gr oranie spadła i wyniosła w 1932 r. 
(w stosunku do 1929 wziętego za 100) 
dla całego przemysłu 33, obniżając się 
w niektórych gałęziach pracy prze­
mysłowej do 44 (przemyst metalowy), 
38 (hutnictwo) i 21 (budownictwy).

Z zestawienia powyższych danych 
autor oblicza wskaźnik wartości za' 
robków robotniczych w 1932 r. jako 
równy 45. Po uwzględnieniu saś^ob 
niżki kosztów utrzymania w okresie 
lat 1929 1932, wskaźnik realDyck za­
robków robotniczych wynosił 58, czyli 
że wartość realna tych zarobków spa­
dła w stosunku do 1929 r. o 42 proc. 
Poszczególne gałęzie przemysłu wyka 
żują oczywiście spadek większy, o 49 
proc przemysł metalowy, o 51 proc. 
— hutnictwo, o 60 — mineralny,
79 — budowlany.

W dalszym ciągu autor obliczył 
wysokość dechodu rocznego przypa­
dającego na 1 osobę, otrzymywaną w 
pracy w przemyśle. Dochód ten wy­
nosił w 1929 r. 821 zł,, a w 1932 r . — 
384 zł,, spadł więc przeszło o połowę 
i stanowił 47 proc. poziomu z 1929 
roku.

Przy uwzględnieniu obniżki kosz­
tów utrzymania, autor wylicza, że war 
tość realna przeciętnego dochodu z 
pracy, a więc siła nabywcza proletar- 
jatu przemysłowego spadła w tym 
okresie o 39 proc.

Najniższy przeciętny dochód wy­
kazuje przemysł włókienniczy — 320 
złotych rocznie na osobę, a więc nie 
całą złotówkę dziennie. Dla przemy­
słu węglowego obniżka wyniosła 27 
procent.

W porównania z zagranicą zmniej

ssenie się zarobków robotniczych w 
Polsce było znacznie w iększe,' mimo 
że kryzys gospoparczy bynajmniej nie 
fest u nas głębszz.

Spadek siły nabywczej proletar­
ia tu  wynosił w Niemczech — 20 proc. 
we Włoszech — 19, w Anglji — io 
a w Polsce aż 89. Aby ocenić dokład 
nie podane tu różnice, trzeba wziąć 
ponadto pod uwagę, że poziom zarob­
ków robotniczych był i tak w Polsce 
znacznie niższy. W edług obliczeń Mię­
dzynarodowego Biura Pracy za rok 
1930, płace realne w Polsce były o 
18 proc. niższe niż w Niemczech, a
0 54 proc. — niż w Anglji.

Gdyby obliczenia autora uzupełnić 
jeszcze i uwzględnić ogromne obniżki 
zarobków robotniczych, zwłaszcza w 
przemyśle węglowym i włókienni- 
czym, jakie miały miejsce w 1933 r., 
obraz przedstawiony byłby jeszcze 
bardziej zatrważający.

To olbrzymie, niczem w tej mierze 
nieuzasadnione zmniejszenie zarobków 
nietylko obniża w wysokim stopniu 
poziom życiowy klasy robotniczej i do 
prowadza do ostatecznej paupe­
ryzacji, ale wpływa również niezmier­
nie destrukcyjnie na rynek pracy, poi 
wodując poważny spadek konsumpcj-
1 dalsze ograniczenie produkcji.

Zestawienie polskich stosunków z 
zagranicą tem jaskrawiej uwypukla 
fakt, że tam, gdzie kapitał narodowy 
liczy się z interesam i włysnego pań­
stwa, znajduje on zawsze inne w yj­
ście z kryzysu i inną drogę do obniż­
ki kosztów producji, niż nadmierne 
zmniejszenie płac robotniczych.

U nas, niestety, kapitał przeważ­
nie obcy, często wrogi państwu, idzie 
po linji najmniejszego oporu i sto­
suje politykę, która w fatalny sposób 
zaciąży nad całoksżtałtem stosunków 
gospodarczych i społecznych w pań­
stwie.

U darem nien ie koncentracji zbrojnej 
bojów ki ukraińskiej.

Z n a le z io n o  rew o lw ery , granaty i m a te rja ły  w ybuchow e. 
STANISŁAWÓW Władze bezpie­

czeństwa przystąpiły do likwidacji bo 
jówki ukraińskiej OUN. Onegdaj w 
gm. Pasiecznej pow. stanisławowskie 
go policja natknęła się na grupę tu ­
rystów w liczbie 12 osób. Na dany 
znak, by zatrzymali się, turyści rzu­
cili się do ucieczki. Jeden z nich rzu­
cił posiadany plecak, naładowany re­
wolwerami i granatami.

Przy szczegółowej rewizji znalezio­
no u nich 9 rewolwerów, granaty 
ręczne, około 150 nabojów rewolwero-

wych, zapały, benzynę, kwas siarcza­
ny, bandaże, opatrunki, watę, wycio­
ry do czyszczenia pistoletów, kompa­
sy, mapy specjalne, sztylety itd.

Przez przytrzymanie tych osobni­
ków udaremnione zostało dokonanie 
sabotażu, zakrojonego na szerszą skalę.

Między aresztowanymi są osobnicy 
z najrozmaitszych stron, a nawet z 
WołyDia, komendantem grupy był u- 
rzędnik To warzy saw a Ubezpieczenio­
wego „Dnister” ze Lwowa, Juryj 0- 
nyszkiewicz.

Konferowali w łódce wioślarskiej.
fn RI^ I? I5L ,Kanclerz austrjacki Doli wypłynął dość daleko na morze. Kan- 

l i i  dw-le roT OWy, * MmsoH- clerz DoIIfuss, któremu widocznie bar 
mm, zaznaczając, jako cel polityki au dzo zależało na czasie, wynajął łódź 
strjackie) utrzymanie przyjacielskich wioślarską i podpłynąwszy do Musso- 
stosunków ze wszystkiemi państwami, iiniego, zabrał go na łódź Dóczem o- 
? . ! _ ^ I ą.cza^ c .Niemiec. W arunkiem baj odbyli swą konferencję polityczną,
oczywiście tych przyjacielskich sto 
sunków jest poszanowanie niepodle­
głości Austrji, której DoIIfuss zamie­
rza bronić wszystkiemi środkami, ja- 
kiemi rozporządza.

Jedna z rozmów obu mężów stanu 
odbyła się w niezwykłyćh warunkach. 
Mussolini mianowicie podczas kąpieli

podczas gdy łódź przez pół godziny 
płynęła wzdłuż wybrzeża morskiego. 

Jak słychać Dollfus i Mussolini
uzgodnili swe poglądy na najważ­
niejsze zagadnienia polityki europej-
D ł £ i 0 J ,

Pamiętajcie o bezrobotnych.

PREZYDENT RZPLITEI PRZYJMIE 
UDZIAŁ W UROCZYSTOŚCIACH KU CZCI 

STEFANA BATOREGO,

WARSZAWA. W fdniu 31 b.fm. 
P . Prezydent Rzeczypospolitej w to ­
warzystwie ministra rolnictwa p. Na- 
koniecznikoff Klukowskiego i wice­
ministra spraw zagranicznych Szem- 
becka, przyjadzie do Krakowa na uro­
czystość Stefana Batorego. Jak  wia­
domo, na uroczystości te zjeżdża de­
legacja węgierska, m. in. przymas Wę- 
gier Seredyi, który zamieszka jako 
gość ks. metropolity Sapiehy w jego 
pałacu, tudzież minister rolnictwa Kal- 
lay, który będzie gościem rządu pol­
skiego.

lOO samolotów nie- 
jmjeckich nad Polska.

Między 24 a 27 sierpnia r. b. nie­
mieckie aerokluby urządzają tury­
styczny lot naokoło Niemiec. Trasa 
tego lotu, w którym bierze udział 
około 100 aeroplanów, obejmuje rów­
nież Prusy Wschodnie i prowadzi 
przez Polskę I w. m. Gdańsk.

Z uwagi na to, jak się dowiaduje 
agencja „Iskra” — rząd niemiecki 
zwrócił się do rządu polskiego z pro­
śbą o udzielenie samolotom uczestni­
czącym w locie pozwolenia na prze­
lot przez Pomorze do Prus Wschód- 
nich.

Będąc zdania, że połączenie Rze­
szy z Prusami Wschodnieml. n-a tej 
j'ego części, która prowadzi przez 
Polskę^ powinno posiadać normalna 
komunikacyjne, polskie władze usnały 
za możliwe udzielenie pozwolenia, 
godząc się na przelot nad Polską 100 
samolotów niemieckich w ciągu jed­
nego dnia, grapami, na linji Szczecin 
—Kartuzy—Gdańsk do Prus Wschod­
nich, żeś w drodze powrotnej na linji 
Gdańsk — Kościerzyna— Bytów.

Gandhi umierający.
BOMBAJ. — Stan zdrowia Gan> 

dhiego w ostatnich godzinach pogor­
szył się do tego stopnia, że musiano 
przenieść Mahatmę do szpitala w Poo 
nie. Gandhi zachorował ńa zapalenie 
nerek.

Pomimo starań ze strony rządu, 
Gandhi w dalszym ciągu uparcie od­
rzuca stawiane mu warunki i nie chce 
przerwać głodówki. Stan Jego jest bar­
dzo groźny.

GANDHI NIE BĘDZIE SZTUCZNIE 
ODŻYWIANY.

POONA. — Przedstawiciele władz 
oświadczyli, iż nie zamierzają stoso­
wać siły przy sztucznem odżywiania 
Gandhi‘ego. Lekarze prywatni Jbędą 
mogli udzielać opieki lekarskiej Ma- 
hatmie, jeżeli tego zapragnie Gandhi, 
który rozpoczął dzisiaj 6-ty dzień gło­
dówki czuje się bardzo osłabiony.
SKAZANIE CZŁONKA OWP. ZA MAGA­

ZYNOWANIE BRONI.
WARSZAWA. Wyrokiem sądu 

skazany został na dwa lata więzienia 
Tadeusz Jaroński, członek OWP. w 
mieszkaniu rodziców którego, podczas 
rewiji znaleziono w walizce 8 grana­
tów, 4 świece dymne, 18 Inaboi kara­
binów systemu Mausera. Granaty po­
chodziły ze składów wojskowych,
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NIEMKI NIE BĘDĄ PALIĆ PAPIEROSÓW.
BERLIN. Prezydent policji wysto­

sował okólnik do organizacyj hitle­
rowskich, w którym zaleca, aby 
wprowadziły zakaz palenia tytoniu 
przez kobiety. W restauracjach wy­
wieszono tablice z napisami „Panie 
proszone są o niepalenie”.

WYSIEDLENIE 4  CH ROBOTNIKÓW 
POLSKICH.

LIPSK. W Zachornewik koło Bi» 
terfełdu aresztowano i wysiedlono do 
granicy polskiej czterech robotników 
Polaków. Zamieszkiwali oni w Niem­
czech od 30 lat i posiadali świadectwa 
swobodnego zarobkowania.

ZAKOŃCZONY LOT DOKOŁA EUROPY.
PARYŻ. Lotnik francuski Andre 

Jappy  przybył wczoraj o godz. 18.35 
do Ze Boureet, koeząe w ten sposób 
lot dokoła Europy, długości 5 tys. 
kim. na małym samolocie z motorem 
o sile 85 kp. Lotnik zatrzymywał się 
w Moskwie, Leningradzie, Oslo i Ko­
penhadze

POBICIE URZĘDNIKA SOWIECKIEGO 
PR ZEZ DWU HITLEROWCÓW

MOSKWA. — Z Berlina donoszą o 
dotkliweru pobiciu przez dwu hitle­
rowców urzędnika sowieckiego przed­
stawicielstwa handlowego Griszyna, 
ponieważ nie pozdrowił sztandaru hi­
tlerowskiej kolumny bojowej.

Napastnicy powrócili do szeregów, 
wobac czego policja odmówiła in te r­
wencji,

SYTUACJA W DUBLINIE NAPRĘŻONA.
DUBLIN. — W dniu wczorajszym 

odbyły się dwa pochody organizacyj 
„niebieskich koszul”: jeden ’ dookoła 
Dublina, a drugi w mieście Cork.

W związku z temi pochodami sy ­
tuacja w Dublinie jest naprężona. 
W ładze wydały szereg zarządzeń wy., 
jątkowyeh. Policja otrzymać miała in­
s trukcję  udzielania ochrony „niebios- 
kim koszulom.

Po zakończeniu obchodu ku czci 
poległych bohaterów irlandzkich od­
dział irlandzkiej armji republikańskiej 
wtargnął do lokalu organizacji „nie­
bieskich koszul" 1 zerwał powiewający 
nad tym  gm achem  sztandar. W yw ią­
zała się walka, podczas której sz tan­
dar faszystowski został porwany w 
kawałki, a następnie spalony,
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Cany biletów od 600 zł. łącznie z  paszportem i wizami.
• RASA PODRÓŻY: Gdynia -  Konał Kiloński -  Lizbono 

jfk Algier -  Pireus (Ateny) -  Stambuł
. C am fan za  (koleją) -  Lwów. 

inform, i sp rzed aż  biletów.- L i N J A  GDYNIA-AMERYKA 
w W a r s z a w i e ,  ul. M arszałkow ska Uó, tel. 547-47 
w Gdym , ul. W aszyngtona, we Lwowie,1 ul. Nr? Błonie 2 
w Krakowie, ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. G ro ttg era  1004 

oraz w biurach podróży.
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Najpoczytniejsze i najtańsze*
Tempo życia, piętrzące się zagadnie 

nia  doby obecnej a przedewszystkiem  ho 
nieczność wzmocnienia fron tu  demokra­
tycznego nakłada na niezależną prasę 
demokratyczną coraz większe obowiązki. 
B y  sprostać tym  zadaniom, zadość czy­
niąc żądaniom naszej licznej R o d zin y  
C zytelniczej, postanowiliśmy z dniem 1 
września rb. rozszerzyć objętość naszego 
„Słowa", powiększając go do objętości 
6-ciu stron druku  codziennego i rozsze­
rzając zakres działalności przez powięk­
szenie zespołu redakcyjnego. Dotychczas 
„Słow o' przez trzy  tata swej uczciwej 
pracy dla społeczeństwa zyskało sobie 
popularność i życzliwość, której wyrazem  
jes t im ponujący nakład codzienny. B ez­
sprzecznie dziś ju ż  „Słowo" jest najpo­
pularn iejszym  i najtańszym  dziennikiem

dem okratycznym Częstochowy i okręgu 
częstochowskiego. Pragnie pozostać n im  
nadal: najtańszym  i  najpopularniejszym , 
służącym  najżyw otniejszym  interesom  
szerokich sfer demokratycznych, w yrazi­
cielem ich woli i obrońcą ich interesów. 
Powiększając więc rozm iar „Słowa" do 
6-ciu stron druku, rozszerzając pracę re 
dakcji przez wprowadzenie nowych dzia­
łów, ustanaw iam y cenę prenum eraty  
miesięcznej tylko na  2 złote miesięcznie 
w raz z przesyłką pocztową i odnosze­
niem  do domu p r z y  cenie 10-ciu groszy 
za pojedynczy egzemplarz. D zięki temu 
„Słowo Częstochowskie" będzie istotnie  
najtańszym  dziennikiem  Częstochowy.

O reorganizacji redakcji i wprowa­
dzen iu  nowych działów i rubryk w  „Sło­
wie“ napiszemy osobno.

Pidsn auECZHE
p o le ca  f-a: „ P A P I E R P O L “
Częstochowa, ul. P. Marli 30 tel.  2454. 
P rz y jm u je  się  do  r e p e r a c j i  w i e c z n e  
p ió ra  w s z e lk ic h  sy s te m ó w  za  m in im al-  

n e m  w y n a g ro d z e n ie m .

Najlepiej pojętym interesem  
przem ysłowca jes t  usteśał w wy­
staw ie  częstochow skiej ,

K R O N I K I
KMJWI0  ARZYK

Ś ro d a  23 s ie rp n ia  F ilipa , B en ic jusza
W sch ó d  s łońca o g. 4.44. Zachód  18.49

W©se®8@ d yftiiry  a p t e k .
W  nocy  z w to rk u  n a  środę.  S t a r y  R y ­

nek , S ied m iu  Kam ienic .
W  n o cy  z ś ro d y  n a  czw ar tek :  III A le­

ja ,  N aru tow icza .
N aw y Nom encittttt p. n , u .

Na stanowisko komendanta m iejsco­
wej Powiatowej Komendy Uzupełnień 
mianowany został m jr. Henryk Dmow­
ski, zajmujący dotychczas równorzęd­
ne stanowisko w Tarnopolu, skąd przy 
był już do Częstochowy i objął urzę- 
dowanie.

D odatek na m ieszkania dl® 
nauczycieli szNót p o is ie c h -  
n y c ł l .  Ministerswo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego z&wia 
domiło władze szkolne, że Rada Mi­
nistrów uchwaliła dalszą zaliczkową 
wypłatę dodatku na mieszkanie dla 
nauczycieli w wysokości i według za­

sad, obowiązujących dotychczas, do 
końca roku budżetowego 1933 34, t .j. 
do 31 marca 1934 r.

Z Magistratu. Sekretarz wy­
działu prezydjalnego Magistratu st. 
referent p. Jan  Kozłowski po powro­
cie z urlopu wypoczynkowego rozpo­
czął urzędowanie.

Role szkolny rozpo­
częty*

Wczoraj m i a b l o n a s z e  
przybrało niecodzienny wygląd. Po 
dwumiesięcznych ferjach wakacyjnych 
młodzież szkolna powróciła do swych 
uczelni, by rozpocząć rok nowy. Od 
wczesnego r&na dziedzińce miejsco­
wych zakładów naukowych zaroiły się 
młoczieżą, która przy dźwiękach or­
kiestr przemaszerowała przez miasto 
na Jasną  Góręs na uroczyste nabożeń­
stwo, z okazji rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego. Po nabożeństwie mło­
dzież zarówno szkół powszechnych, 
jak i średnich, powróciła do swych 
lokali szkolnych, gdzie odbyły się uro 
czystości inauguracyjne ro k u ‘szkolne­

go, poprzedzone okolicznościowemi 
przemówieniami kierpwników i wycho 
wawców. W godzinach popołudnio­
wych grupki młodzieży odbywały tra 
dycyjną wędrówkę po księgarniach, 
zaopatrując się w nowe podręczniki 
szkolne. Dziś we wszystkich szkołach 
zajęcia odbywać się już będą normal- 
nie, od godz. 8 rano.

Należy zaznaczyć, że m ł o d z i e ż  
szkolna w uroczystości rozpoczęcia 
roku szkolnego wzięła udział w m un­
durkach ustalonego niedawno typu: 
jednolitych czapkach i m undurkach z 
numeracją szkoły i tarczą na rękawie.

Ujęcie przemytu wódki.
W dniu 21 bm. o godzinie 2.45 w 

nocy, w pobliżu wsi Pakuły, powiatu 
Lublioieekiego, . wywiadowcy straży 
granicznej przytrzymali bandę przemy 
tników, która usiłowała przetranspor­
tować z Niemiec przemyt wódki nie- 
oczyszczonej, t, zw. brendki. Zasko­
czeni przemytnicy usiłowali ratować 
się ucieczką. W czasie pogoni postrze 
lony został w nogę Lis' Józef, lat 28, 
mieszksniec Siedlec, gm iny Rudniki 
Wielkie, paw. Zawierekiego. Ponadto 
zatrzymano dwu przemytników i ode 
brano cały transport „brendki* w ilo­
ści 45 litrów.

Składki za ubezpieczenie 
©88 o g n i a .  Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń W zajem nych" rozpoczął 
stopniowe wycofywanie z gmin rejes­
trów na I ratę składki za ubezpiecze­
nie od ognia. Rata ta była płatna jesz­
cze w kwietniu b. r. i Zakład tylko 
wyjątkowo zezwolił na przedłużenie 
okresu inkasowego do zbiorów jesien­
nych, Po wycofaniu rejestrów składka 
oddaną zostanie do egzekucji. Leży 
przeto w interesie ubezpieczonych 
wykorzystanie jeszcze możliwości o- 
płacenia składki w gminie bez kosz­
tów egzekucyjnych. Należy się jednak 
śpieszyć, gdyż rejestr lada dzień gm i­
na odeśle Zakładowi.

Nleszsz«8l!«y wypadek. —
Wczoraj w godzinach rannych w 

wapiennikach, należących do zakła­
dów przemysłowych „Saturn" robot­
nik Jan  Ociepa (Złota 11) uległ niesz 
eząśliwemu wypadkowi przy pracy, 
odnosząc ciężkie i bolesne rany ko 
lana i podudzia. Nieszczęśliwego w 
stanie poważnym przewieziono do szpi 
tala Najświętszej Marji Pannv na 
kurację.

~ Kine-Teatr
Dziś i dni n a s tę p n y c h

W ie lk i  p o d w ó jn y  p r o g ra m

K o c h a n  k o  w  i e
(S kó rssea  m asks)

O raz  d rug i  p ro g ra m :  Dramat! S en sa c ja  
Emocja! Napięcie! W  roii g łó w n e j  R1N 
-TIN-TIN u lub ien iec  ca łego  św ia ta n ie -

o d ż a ło w a n y  p ie s  a r ty s ta  p. t.

Wi l k i s z a k a l e
EUGENIUSZ -SUE.

KSIĄŻĘ P O D Z iE d l .
72) P O W I E Ś Ć .

— Gzy ta sama pani Roland, z 
którą się ojciec pani ożenił wkrótce 
po pani zanaężeiu?

— Ta sama.
— Była zapewne piękna?
— Niebardzo.
— A jej wykształcenie?

. — Prawie żadne. Nie wiem, jakim  
sposobem ojciec mój nie zrozumiał, że 
zupełna jej niezdolność do obowiąz­
ków nauczycielki dowodnie wykryje 
istotną przyczynę jej pobytu w domu 
naszym. Matka wszystko zrozumiała 
i ubolewała nie nad niewiernością m ę­
ża, lacz nad nierządem domowym, w y ­
nikającym koniecznie z takich stosun­
ków, o których i ja mogłam się na- 
koniec dowiedzieć.

— W jakim  wieku był wtenczas 
ojciec pani?

— Miał około lat sześćdziesięciu.
— I wierzył w miłość tak młodej 

osoby?
— Ojca mego za miodu zepsuły 

kobiety. Pani Roland, przez instynkt, 
albo kierowana dobrem! radami,!.

— Któż jej mógł radzić?
— Zaraz księciu opowiem. Ta ko­

bieta, wiedząe, że starzy eleganci lu­

bią słyszeć pochwały swojej czerstwoś 
ci, bo to im przypomina szczęśliwe 
czasy młode, pochlebiała m em u ojcu, 
chwaliła wyraz jego twarzy, wdzięk 
w obejściu... w sześćdziesiątym "roku 
życia! I on dał się złowić w* te sieci!

Rudolf uśmiechnął się na tak iro­
niczny obraz macochy i rzekł:

— Jednej tylko rzeczy nie mogę 
darować ludziom śmiesznym: złości... 
bo nie można się z nich śmiać do 
woli!

— O! nie żaliłabym się na panią 
Roland, lecz szkaradne jej postępowa 
nie z moją matką... jej czynny udział 
w mojem zamęźciu, są przyczyną mo­
jej nienawiści,—rzekła markiza po 
chwili wahania.

Rudolf spojrzał na nią z zadziwie­
niem.

— Pan d'Harville jest przyjacie­
lem księcia, — dodała markiza tonem 
pewnym. Znam całą ważność słów, 
które tylko co wymówiłam. Niezadłu­
go uznasz książę ich słuszność. Mat. 
ka  chciała oddalić odemnie panią Ro­
land; lecz ojciec się na to nie zgodził, 
przeniosłyśmy się więc do osobnego 
skrzydła, a moja guwernantka została 
przy ojcu i przyjmowała gości, jak 
pani domu,.. To tak bolało moją m a t­
kę, że zasłabła. Sprowadzili jej dokto­
ra Włocha, poleconego przez Danią Ro­
land.

Tu oczy markizy napełniły się łza- 
mi. zaledwie mogła mówić od płaczu.

— Wyznaję, że miałam do niego

jak iś  wstręt jedyuie dlatego, że go pa­
ni Roland ojcu poleciła, Polidori był 
bardzo uczony. Miał około lat pięć­
dziesięciu. Twarz okropna, jasno-zielo- 
ne oczy, nos garbaty, orli."

— To on! tak, to on! — zawołał 
Rudolf. — Czy Polidori teraz nie 
mieszka w Paryża? — zapytał Rudolf.

— Nie wiem. Aie on także (.leczył 
znajomą mi księżnę de Lucenay...

— Księżnę de Lucenay!
— Mówiła mi dawniej, że odbiera 

od niego bardzo ciekawe i dowcipne 
listy o zwiedzanych krajach, lecz kie­
dy przed miesiącem znowu zapytałam 
o niego, zmieszała się i powiedziała, 
że już dawno o nim nic nie słychać, 
że zapewne umarł. Książę go więc 
znasz?

— Tak jest, na nieszczęście; ale 
nie przerywam pani opowiadania o 
tym niegodnym człowieku, zdolnym 
do wszelkich zbrodni.

— Zbrodni? a moja matka skonała 
w jego ręku! Książę powiedziałeś mi 
albo za wiele, albo za mało!

— Ja  kto?
— Lękałam się oskarżać niewinne 

go, ale teraz wszystko mogę powie- 
dzieć. Przez pięć dni nie odstępowa­
łam od łóżka chorej matki; nakoniec 
piątego dnia wyszłam do ogrodu odet­
chnąć świeżem powietrzem. Wracałam 
ciem nym  korytarzem, właśnie Polido­
ri wychodził od pani Roland, nie wi­
dzieli mnie. Ona mówiła m u coś do 
ucha, a on jej odpowiedział: Pojutrze.

Znowu coś do niego mówiła; on zno 
wu powtórzył: Pojutrze, mówię pani, 
pojutrze!

— Go to miało znaczyć?
— Go miało znaczyć? Polidori po­

wiedział te słowa we środę wieczo­
rem, a w piątek skonała moja matka!

— Ach! okropne!
— Pam iętałam  te straszną przepo­

wiednie. nie śmiałam obwiniać dokto­
ra. Po śmierci m atki pani Roland rzą­
dziła całym domem. Chciałam zamiess 
kać w klasztorze, ojciec nie pozwolił; 
musiałam więc zostać w jednym  do­
mu razem z nienawidzoną i pogardza­
ną kobietą.

W Aubiers (tak się nazywały do­
b ra  mego ojca), pani Roland zupełaie 
rozgościła się, zajeła nawet pokoje 
mojej nieboszczki matki. Z oburze­
niem skarżyłam się ojcu na tak nie­
przyzwoity postępek, lecz surowo 
mnie upominał, że powinnam uważać 
panią Roland za drugą matkę. W  trzy 
miesiące potem ojciec zdjął żałobę, 
pod pozorem, że żałoba w sercu się 
nosi. Coraz bardziej tracił do mnie 
przywiązanie; tylko przy śniadaniu i 
obiedzie widywałam go, zresztą cały 
dzień mogłam jeździć konno z loka­
jem, albo chodzić po glesie otaczają­
cym zamek. Rzadko znajdowałyśmy 
się same z panią Roland, obiedwie u- 
n ikalyśm y podobnego spotkania. Rasu 
mi tylko powiedziała: — „Strzeż się, 
chcesz ze m ną walczyć, aie zginiesz”.

(D, c. n.)



Nr. 191 ,S Ł O W O '

£S®mi«SSf1? ^ ^ ? ,.a5x®if,eo$w61 H?*lał w Wystawie Przemysto- w@i! Informacyj udziela Biuro Wystawy. Magistrat, sala Nr. 8.
Ruchoma wystawa 

sztuki w parku Staszica.
W  ub. niedzielę w godzinach po­

łudniowych w górnej sail Muzem 
H igienicznego w parku  S taszica  od­
było się o tw arcie  „Ruchomej W ystaw y 
S z tuk i” zorganizowanej pod pro tek to­
ra tem  p. m in is tra  W. R. i 0. P. Ję -  
drzejewicza.

A k tu  o twarcia  w ystaw y  wobec 
licznego g rona  osób zaproszonych d o ­
konał p. s ta rosta  Kazimierz E ustach ie  
wicz, przecinając w stęgę  u  wejścia.

Niezwykle este tycznie  i in te re su ­
jąco przedstaw iająca  się w y s taw a  za­
wiera prace w yb itnych  ar tystów  n a ­
szych, uczniów  prof. Pruszkowskiego, 
Warsa. Szkoły „R yt” prof. Skoczylasa 
spółdzielni tkan in  „Ł ad” oraz ce ram i­
k ę  uczniów A kadem ji Warszawskiej.

Najliczniej reprezentow ane jest na  
w y s taw ie  m alarstw o, posiadające prace 
w ykonane najrożm aitszem i technikem i 
m alarsk iem i, a więc: olejne tem pero ­
we, akw aw ele , gwasz, Na fczoło 'w y­
bijają się bezkonkurencyjn ie  prace 
prof. P ruszkow skiego  „Zenia” i „Jan  
Kazimierz” oraz A, Jędrzejew skiego 
n ieporów nany  „Pejzaż z W ołyn ia” 
posiadające zdecydow aną wartość  a r ­
tystyczną i s tanow iące  oryg ina inem  
po trak tow aniem  kolorystycznem * bez­
sporną a trakcję w dziale m alarsk im  
tej w ystaw y . Młodsza brać a r ty s ty cz ­
na na w ystaw ie  zjawiła się in gre- 
mio: M. Bylina , B. Cybis, S, D ybow ­
ski, J .  Gotard, G. Hufnaglów na, M. 
Podoska, T. Roszkowska, J . U m iń ­
ska i inni n iezw ykie in teresu jący  
sw em  tw orzyw em  ar tys tycznem  człon 
kow ie b rac tw a św. Łukasza.

G rafikę reprezentu je  drzeworytnic  
two prof. Skoczylasa, śm ia łe ,  pełne 
ar tys tycznego  w dzięku  i prostoty a k ­
waforty Z. S tankiew iczów ny, oraz 
w yraźno-k ierunkow e a nie m niej a r ­
tystycznie po trak tow ane prace A. Soł- 
tana, T. C ieślińskiego, K. Sopoćki i 
innych.

Na czoło działu m ź b y  w ysuw a 
się zdradzająca lwi pazur ta len tu ,  w y­
konana w czarnym  dębie rzeźba J. 
Belowa „Młody żeglarz” oraz bezkon­
kurencyjny  zarówno w linjś, pomyśle 
i techn ice  bronz: „S k ak a n k a” A. Kar- 
nego.

Prof. Krzyniec ze sw em i w yrobam i 
ceramicznemi, p rojekty  dekoracyj t e a ­
tralnych uczniów śp,  prof, Drabika:
H, Krygierówny, K. Kruczkowskiego,
I, Lorentow icz Kaniowskiej oraz p ię k ­
ne tkaniny , ha f ty  śląskie, wołyńskie, 
łowickie i ka rpack ie  s tanow ią  bardzo 
cenne i nie mniej in teresu jące  do p e ł­
nienie w ystaw y, zawierającej pokaźną 
ilość przeszło 200 dzieł sztuki, bez­
w zględnie w artościow ych i ciekawych.

W okresie rozpoczętego roku szkol 
nego z w ystaw y  tej, o tw arte j  tylko 
do 8 września, skorzysta  n iew ątp liw ie  
młodzież szkolna, a s tarsze  pokolenie 
winno się n ią  także szczerze z a in te re ­
sować.

K obieta obrasta w piórka.
Moda kobieca jes t  kapryśną  1 pom ys­
łową. W  tej dziedzinie żadna fantazja 
■bie je s t  niezlszczalną. Pobobnie jak  
aie m ożna narysow ać k a ryka tu ry  k a ­
pelusza dam skiego , każdy  bowiem 
pomysł jest_ realny, naw e t  n a jśm iesz­
niejszy— każdy okazuje się twarzowym, 
zalotnym, oryginalnym  i godnym  n a ­
ś ladow nictw a. Ale, m im o to są  chwi- 
le, gdy m odzie brakuje  pomysłów. 
AHedy w yc iąga  stare  modele, z przed 

laty, zapom inane  i w yśm iane. Oto o- 
statni k rzy k  mody: długie, barwne 
pióra, ra jery , pióropusze, wężowe boa 
2 piór. W szędzie  pióra: owija się nie-

szyje, up ina  koło dekoltów, ob rę­
bia sukn ie , rękaw y. N aw et całe sk rzy - 
óła w y ra s ta ją  paniom  z ram io n — rzekł 
byś: anielice. N |e  gardzi się naw et  
piórami papuziemi.

S łow em  z braku  innych  pomysłów 
kobieta obrasta  w piórka.

N9inczQśliwy nypidek chłop
11 le tn i Zbigniew Cholewka (Ki- 

hhskiego 135-141) bawiąc się nad 
brzegiem dołu, w sk u tek  oberwania się 
znacznej ilości ziemi, w padł do dołu 
skutkiem  czego uległ z łam aniu  nogi. 
" flarę  n ieszczęśliwego w ypadku  prze- 
p a s io n o  do szpitala  Nąjśw, P an n y
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Echa zajść w Częstochowie.

Śledztwo w spraw ie  osta tn ich  zajść 
w Częstochowie trw a w dalszym  cią­
gu. W ładze a całą energ ją  prowadzą 
dochodzenie. Wczoraj wieczorem S w 

nocy wszystkich aresztow anych  w licz. 
b ie2 5  osób przewieziono do więzienia 
na  Zawodzim

Z w yników  dotychczasowych do­
chodzeń widać, że poszczególne funk  
cje w organizacji zostały podzielone 
m iędzy poszczególnych członków stron 
n ic tw a  i m łodych.

A resztow any P io tr  Kozeiski pełnił 
obowiązki prezesa, jego zastępcą, mla 
now anym  przez cen tra ię  s tronn ic tw a 
był S tefan  Niebudek. Obsada dalszych 
referatów: przedstaw ia się n a s tę p u ją ­
co: J a n  R utkow ski k ierow nik  grodzki 
organizacji m łodyeb , Z ygm unt Przy- 
godzki — sekretarz , J a n  Dźwigalski 
— członek zarządu, Ryszar Szczęsny— 
gospodarz i adm in is tra to r  „Gazety Na­
rodow ej” , Tadeusz  Ju rczy k  — k ie­
row nik  bojówek, E d m u n d  Gliński — 
instruktor,  W itold  D om ańsk i — czło­
nek  zarządu wojew, i dzielnicy w ar­
szawskiej, Honorjusz Kaniewski — 
współprac, pisma, Mieczysław Dobosz
— biuralis ta , Mieczysław Brzuchania
— w spółpracow nik  pisma, Eugenjusz  
Lajtner ,  S tan is ław  Posyłek m ź b ia r z ,  
S tan is ław  D eska rolnik, Stefan Jab łoń  
sk i rzeźnik, M aksym iijan  Mazik szo­
fer, W acław  Mazik tokarz  żel., T a d e ­
usz Mazik stolarz, A dam  Gębicz ro­
botnik, Feliks Rak  kotlarz, Czesław 
S tan is ław sk i  tokarz met,,  W acław  
D y l  robotnik.

Ustalono już ponad w szelką w ą t ­
pliwość, że organizacja  u trzym yw ała  
p ła tn y ch  ludzi, k tórych  używ ano do

w y w o ły w an ia  aw an tu r  i hec a n ty ż y ­
dow skich .  Stwierdziło to dochodzenie 
w s tęp n e ,  w  czasie k tórego  wyszło na 
jaw , że po zajściach obok k ina  „P ano­
r a m a ” , w lokalu  jJrzy ul. Kilińskiego 
13, wypłacano k ierow nikom  g ru p  p ie­
niądze za udział w zajściach.

Rewizje przeprowadzone w lokalu 
S tronn ic tw a  oraz w  m ieszkan iu  posz 
czególnych członków aresztow anych  
da ły  n iespodziew ane rezulta ty .  Znale­
ziono oprócz licznej l i te ra tu ry  n iele­
galnej, l iczne p isma i u lo tk i  skonfi­
skowane, szablony do napisów, a r ty ­
kuły  i re fera ty  oraz u  k i lk a  członków 
broń.

Dochodzenie ustaliło  ponadto, że 
w lokalu s tronn ic tw a  odbyw ały  się 
zebrania  ogólne, a bezpośrednio po 
n ich  konferencje  poufne na k tó rych  
szczegółowo opracow yw ano w y s tąp ie ­
nia na zew nątrz .  Ras w tygodn iu  od­
bywały się tam  również odprawy k ie­
row ników  poszczególnych placówek 
m iejsk ich , n a  k tó rych  udzielano in- 
s trukcy j  i w sze lk ich  potrzebnych  w y ­
jaśnień .

P rzes łuchan ia  w szystk ich  obwinio­
n y c h  zostały zakończone. Obecnie 
śledztw o idzie w k ie ru n k u  zbadania 
ca łoksz ta ł tu  działalności s tronnictw a 
w zw iązku z udzia łem  w ekscesach 
ludzi do organizacji tej należących.

W  k ażd y m  razie śledztwo potrw a 
czas d łuższy p rz y cs tm  do podanych 
powyżej obw inionych sędzia śledczy 
zastosow ał jako środek  zapobiegawczy 
bezw zględny areszt.

Dalsze szczegóły spraw y trzym ane 
są narazie w ta jem nicy .

Oskarżał pprok. Jarzębińsk i,  obro­
nę w im ieniu  oskarżonej {wnosił mec. 
Mężnicki.

Po w ys łuchan iu  przem ówień stron, 
sąd, przychylając się do wywodów o- 
brońcy uznał, że oskarżona pod w pły­
wem  rozpaczy nie zdaw ała sobie spra 
wy z tego, co czyni i skazał ją na 2 
la ta  więzienia z zawieszeniem w y k o ­
nan ia  wyroku na przeciąg kilku lat.

Komu, co i gd z ie . Zabłocki 
A ntoni (W ysockiego 30) zameldował, 
że Mszyca Michał, Mszyca S tefan  i 
W ypchlau  J a n  (W ysockiego 38) syste  
m atycznie  k radną  m u gołębie. O stat­
nio na polu za dom em  skradziono m u 
4 gołębie wartości 16 zł.

Boruch Marjan, zam. P ilźoie za­
m eldował, że skradziono m u na placu 
Jasn o g ó rsk im  walizkę, k tórą  pozosta­
wił pod opieką sw ych  kolegów z P il­
zna. W s r tc ś ć  skradz. walizki 15 zł.

Landau  Je rem jasz  (W arszaw ska 
111) zam eldow ał,  że Szczygieł Broni­
s ław  usiłow ał dokonać kradzieży su ­
ró w k i do odlewów z placu fabryki 
przy ul. Ogrodowej 31 35. Szczygła 
spłoszył dozorca fabryki W . Całusiński.

SUDORYM
■ "  A P . K O  WA L S.K ł v-‘ •" ” ■

W P R O S Z K U  U S U W A

POT i NIEMIŁA je,

Ule v d n e  in lsw eiac  
Raree§u Polskiego-

Odpow iaanm y tw ardo  i n ieustęp li­
wie: nie w olno zniew ażać naszego N a­
rodu! Nie wolno obrażać Polaków, w 
ichfna jśw ię tszych  uczuciach. I dlatego 
na  tem m iejscu p ię tnu jem y  w  sposób 
jaknajba idsle j  dobitny  w ypadek, k tó ­
rego św iad k am i byliśm y sami:

Tola Nordon (AJ. Kościuszki 28) 
pozwoliła sobie na  n iepoczytalny w y­
bryk, rzucając pod adresem  Narodu 
Polskiego oszczerstwa i obelgi. Na to 
je s t  jed n a  odpowiedź: kara ' surowa 
przez sąd Rzplitej wymierzona.

Nieuczciwy fu rm an . W łaśc i­
ciel p iekarn i W. K rysak  (P iastow ska 
64) za trudn ia ł  u  siebie w  charak terze  
fu rm a n a  Marjana Zarzyckiego, który 
rów nocześn ie  inkasow ał pieniądze za 
rozwiezione pieczywo. Onegdaj Zarzyc­
ki za inkasow ał w różnych sk lepach  
około 80 zł. i zbiegł w n iew iadom ym  
k ierunku. P oszukuje  go policja, której 
K rysak złożył zameldowanie

Olbrzymi p o ż a r .  W e wsi Cho- 
rzenice, gm . Brudzice w stodole Wac 
ława- S tank iew icza  pow stał  pożar, 
k tó ry  w kró tce  przerzucił się na  s ą ­
s iednie zagrody. Ogółem spłonęło 13 
dom ów m ieszkalnych , 10 stodół ze 
zbożem i 16 obór.

S tra ty  w ynoszą 64,800 zł. Pożar 
powstał prawdopodobnie w sk u te k  n ie ­
ostrożnego obchodzenia się z o- 
gniem .

B ójki i aw antu ry . W iktorję  
Mrowińską (Kiedrzyńska 68) póbili 
m ałżonkow ie W acław  i W ładysław a
Dziwińscy.

Kluski z drucikam i. Józef Ga- 
lardz iak  (Mireckiego 32) hodował k a ­
ry. Od pew nego czasu zauważył, że 
k u ry  chorują, a w m aju  b. r. zdechło 
m u  8 sztuk. Kiedy jed n ak  analogicz­

ny w ypadek  pow tórzył się w s ierpniu  
i zdechła m u  jeszcze jedna ku ra ,  Ga- 
lardż iak  stwierdził,  że powodem  śm ier 
ci k u ry  były  k lusk i z druc ikam i, przy 
czem udało się ustalić , że k lusk i te  
przygotow yw ał J a n  S zym anek  (Mirec­
k iego 39) na  k tórego  poszkodowany 
G alardsiak złożył zam eldow anie  w 
policji.

W tz e rs j n ieczystości dz is ia j 
drzw i. Dn. 21 bm. Keiier M aksymiijan 
zam eldow ał,  źe sublokator jego “W ie­
czorek. Z y g m u n t w yrąbał  drzwi do 
jego m ieszkania , mimo, że m a  od­
dzielne wejście do sw ego m ieszkania.

O usiłowanie zabójstwa 
niewiernego kochanka-

Wczcraj na  wokandzie sądu  okrę­
gow ego pod przew odnictw em  sędzie­
go Harasim owicza i przy udziale sę ­
dziów Nakoniecznego i Gawlikow skie 
go, jako  w otantów , znalazła się s p ra ­
w a m ieszkank i w si Rędziny Genowe­
fy W aw rzaków ny, oskarżonej o usiło­
w anie  pozbaw ienia  życia w nocy z 2 
n a  3 sierpnia ub. r.. śpiącego w s to ­
dole Konstantego Kitela, z k tó rym  od 
k ilku  lat u t rzym yw ała  s to sunek  m i­
łosny.

Przewód sądow y odtw orzył ową 
d ram atyczną  scenę, k iedy  W a w r żaków 
na z nożem w ręku  usiłowała przeciąć 
gard ło  śp iącem u Kitełi. We śn ie  Ki­
tela  poczuł w decydującej chwili m or 
dercze ostrze na  sw em  gardle , zerwał 
się z posłania i chw ycił W aw rzaków - 
nę  za ręce. W yw iąza ła  się s traszna  
w alka na  śm ierć  i żyeie, w czasie 
której niedoszła m orderczyni ciężko 
poraniła Kisteli ręce. Pow odem  despe 
rackiego czynu dziewczyny, k tóry  do­
prowadził ją  do rozpaczy i dał jej nóż 
w rękę był fakt,  że Kitela, k tó ry  przy 
izekał ciągle W aw rzaków nie, że się z 
n ią  ożeni, zam ierza ł porzucić ją  i w y ­
jechać  ze wsi.

Z a r z ą d  Częs tochowsk ie j  Fabryki  Myd­
ła  D z iubas  i F isze l  S pó łka  akc y jn a  z s w i a  
damia n in ie j s z y m  pp.  a l t c jo n a r ju sz ó w , że  
w e  w to r e k ,  dnia 10 w rz eś n ia  b.r. o godz.  
6 ej P P. od będ z i e  się w C z ęs t och ow ie  w  
lokalu s i edziby spółki  p r z y  ul N a d r z e c z ­
nej  Nr. 34, Z w y c z a j n e  W a J n e  Z g r o m a d z ę  
n ie  A k c j o na r ju sz y  z nas tę p u ją cy m  porząd  
k ie m  dz i enn ym :

1. Z aga jen ie  i w y b ó r  P rz e w o d n ic z ą c e  
go, 2. S p ra w o z d an ie  z czynnośc i  Z a rz ą d u  
za  r o k  o p e ra c y jn y  1932 3. Z a tw ie r d z e n ie  
b ilansu  i rach. S t ra t  i Zysków, o raz  s p r a ­
w o z d a n ie  za  rok  1932 i u d z ie le n ie  Z a r z ą ­
dowi ab so lu to r ju m .  4. P ow zięc ie  u c h w a ły  
ce le m  p o k ry c ia  s t ra t  z la t 1931 i 1932. 5. 
W y d z ie rż a w ie n ie  p rz e d s ię b io rs tw a .  6. W y  
bór  cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  i Komisji R e w iz y j ­
nej.  7. W o ln e  w nioski.  Na z e b ra n iu  m a ją  
p ra w o  g łosu  ak c jo n a r ju sze ,  k tó rzy  z ł o ż ą  
sw oje  akc je  w z g lę d n ie  kw ity  d ep o z y to ­
w e  o d n o ś n e j  in s ty tuc j i  w b iu rze  Z a rz ą d u  
n a  s ie d em  dni p r z e d  te rm in e m  zebran ia .  
W  ra z ie  n ie p rz y b y c ia  ak c jo r , t r ju sz y ,  r e ­
p re z e n tu ją c y c h  50$ k a p i ta łu  akcy jnego ,  
to w  m y ś l  § 12 S ta tu tu  Spółki,  W a ln e  
Z g ro m a d z e n ie  odbędz ie  się w  d rug im  t e r  
m in ie ,  k tó re  b ę d z ie  p r a w o m o c n e  bez  
w z g l ę d u  n a  ilość o b e c n y c h  a k c jo n s r ju -  
szy._________

Do ak t  Nr Km. 601 1933/3.
O B W I E S Z C Z E N I  E.

Kom ornik  S ą d u  G rodzk iego  w  R adom ­
sku, r e w iru  II  W a c ła w  W oźn iakow sk i z a ­
m ie sz k a ły  w  Radom sku  p rz y  ul. P r z e d ­
bo rsk ie j  35 na  za sa d z ie  art. 602 K. P. C. 
obw ieszcza ,  że  w  dniu 8 w rz e śn ia  1933 r. 
od godz. 10 ra n o  n a  pok ryc ie  n a leż n o śc i  
P a ń s tw o w e g o  B anku R o lnego  w W a r s z a ­
w ie, odbędz ie  się l icy tacja  pub liczna  r u ­
chom o ci n a leż ąc y ch  do S tefanow i L u b o ­
m irsk ie m u  w  je g o  lo k a lu  w m ają tku  K ru ­
szyna sk ła d a jący c h  się z 350-c.iu m e t r ó w  
owsa w  z iarn ie  o szacow anych  na łą c z n ą  
sum ę 5250 zł., k tó re  m o ż n a  oglądać w 
dniu licytacji w tni.ejscu sp rz e d a ż y  w cz a ­
sie w y że j  oznaczonym .

Radom sko , dn. 17 s ie rp n ia  1933 r.
Kom ornik W.  W o ż n i a k c w t k i

* V g u b i o n o  ks ią że cz kę  Kasy Chorych  
ew  Nr. 63638 w y d a n ą  na im ię T o m ż y ń s k a  
Teodoz ja .

Zgubiono dow ód od kon ia  w y d a n y  na 
imię Ł e b e k  Antoni.

Z RflDOMSKR
— Powrót z urlopu Komisu* 

rza P aprockiego. K ierownik ko- 
m isa r ja tu  P. P. w R adom sku p, ko­
m isarz  A leksander Paprocki, po po­
wrocie z urlopu, w  dniu  21 bm. objął 
u rzędowanie.

— R ozpoczęcie roku szkol­
n ego . Rok szkolny w miejscowych
szkołach średn ich  i pow szechnych  roz 
poczęty został nabożeństw em  w  k o ś ­
ciele parafialnym .

— Statystyka chorób i zg o ­
nów. W u b ieg ły m  tygodniu  lek. po­
w ia tow y zanotow ał 4 w ypadki za 
s łabnięć na choroby zakaźne, w  tem  
na czerw onkę — l ,  dur brzuszny— 1, 
błonicę — 1 i na gruźlicę płuc — 1. 
u  czego w m iaście  zanotow ano 1 w y ­
padek, a 3 w  powiecie.



z R adom ska (dalszy ciąg).
— D z I e A  3  w r z e t n i a  I n a u g i i  • 

r a « I ą  p r a c y  L e g i o n u  M ł o d y c h  
o b w o d u  R a d o m s k o .  Na os ta tm em  
ty g oda iow em  zebraniu  L egjonu Mło­
dych, po re feracie  leg. E lżanowskiego

Potworna sekta pożeraczy ludzkiej krwi.
W y rn ir if lm  e a /tn  -----, _t__ __ x _ , ,W yrok iem  sądu  okręgow ego s k a ­

zano w Madrycie na 15 la t  ciężkiego 
więzienia 18-letniego A ntoniego Meł ^ IUUU V "T Ul\l v m — — » - — - -■ p i_r ■ . . wlt. , B\_' r- ■, n .

n. t. h istorji L eg jonu  Młodych i o Mar- dlina, oskarżonego o to, że w  chęci 
sza lku  P iłsu d sk im , przystąp iono  do zysku  porw ał 2 -letniego chłopczyka, 
szczegółowego opracow ania p rogram u Antonio  V argas. Jednocześnie  w vro- 
uroczystej inaugurac ji ,  k tórej te rm in  k iem  tego sądu  skazano na  dożywot-
WVKIldASAnA n a  rl iri aA o m  n! i « — L jl— j  » » • - -wyznaczono n a  dzień 8 go września. 
Po om ówieniu sp raw  w ew nętrzno  o r­
gan izacyjnych , k o m en d an t  W. Sękie- 
wicz zam kną ł  zebranie.

o .  "  p  MT h o n " e  w  B o b r a c h .
b ta ra n i fm  Zarządu P. W. Ko.mych 
K rakusów  w W idzowie % prezesem,

nie ciężkie roboty  dw u wieśniaków , 
M iguela Lopez i R om ana V inas, któ- 
rzy m ałego Antonio, przyprow adzo­
nego przez M adinę zamordowali w o* 
k ru tn y  sposób, również w chęci zysku. 

P ak t  porw ania  i m orders tw a * zda-
  - -  • . - - — — w . .  i w  'O /a r  o C J J L i , rzył się w m ias teczku  Jo d a r  w Anda- 

dyr.  ruchu  st. Teklinów, M ikołajem iuzJ1 dnia 20 czerwca br. Dziecko zna 
B inkow sk im  na czele, zostało  zwoła- leziono vr tydzień  potem  w podmiej- 
ne  zebranie młodzieży w Bobrach, na s k *em  Iesie, m artw e , z g łów ką odrą- 
k tó rem  p. B inkow ski w dłuższem  prze- ° d  tu łow ia  i licznemi ranam i na
m ów ien iu , zaznaczył cel p racy  w P rzy  cadem ciele.
sposobien ia  W ojskow em  i korzyści . u lęsw ykłe j zbrodni je s t  wręcz 
p łynące po u zyskan iu  zaświadczenia n iesa*uowite:
armji. Medina, nam ów iony przez dw u są-

Poczem  zebrani jednogłośnie w y- ®iad<5w porwał dziecko i przyniósł je 
brali prezesa nowej placówki p. Wła- d .° ,liSU.> o trzym ując za to 2 reale. Za- 
dys ław a Gonerę, zastępcą A ntoniego ciekawiony, nie odszedł jed n ak  do 
W łodarczyka, skarbn ik iem  S te fana d o a iu > a i«> ukryw szy  się w gąszczu 
B łasiaka. Po wzniesieniu  przez preze- PodPatryw a ł co dalej nastąp i.  Ujrzał 
s i  B inkow skiego  okrzyku na cześć z .Prze[ażeniem, że obaj w ieśniacy u-  ------------------------w  w u i t t j u u  AJ CŁ

pierwszego M arszałka Polski Józefa 
P iłsudskiego, zebranie zakończono.

m eruchom iw szy  dziecko, poprzecinali 
m u  żyły na rękach  i szyi, zbierając

p łynącą  k rew  do butelek . P rzes traszo ­
ny — uciekł, a w krótce  sp raw a  sie 
w ykry ła .

J a k  wykazało  śledztw o, zbrodn ia­
rze należeli do tajnej sek ty  „saeam en 
te c a ” (wyciągaczy tłuszczu), r e k r u tu ­
jącej- się z pośród w iejskich  znacho­
rów, leczących  ludzi k rw ią  i t ł u s z ­
czem pom ordow anych  dzieci.

Nie je s t  to  p ierw sza zbrodnia po t­
w ornych  sekciarzy. W  tern sam  spo­
sób zam ordow ano w  roku  zeszłym w  
Tarrasa, 5 -miesięcznego Rafaelito de 
los Reyes, k tóry  poniósł śm ierć  z rąk  
leczącego się z gruźlicy  Jose  Aleocor. 
Łotra  skazano  na  dożyw otnie w ię z ie ­
nie.

Podobnie  zamordow ano 5 -letniego 
Bernardo Gonzales de la P arra .  Zbrod 
n iarz  F ran c isk o  Leon zabił chłopca 
na  polecenie F ranc isko  da Ortega 
biorąc za to 3.000 reali.

Co do Lopeza i V inasa — to o k a ­
zało się, że k rew  m ałego  Antonio 
sprzedali oni sw oim  w łasnym  rodzi- 
com. Spraw a os ta tn ich  odbędzie się 
w prz-yszłem m ies iącu .

Potw orna sek ta  w am pirów  h isz ­
p ań sk ich  je s t  tęp iona przez władze z 
nadzw ycza jną  enerdją

Z KRAJU. Śniadania z b. prezydentem Doumergue'em

nie pozwala oderwać się * od ciała i 
dopiero p o s te ru n ek  policji n a  wiel- 
b łądach sprow adził ją do m ias ta .

X  WAHANIA W SZYBKOŚCI OBRO 
TóW ZIEMI. Po 25 la tach  żm udnej i 
uciążliw ej p racy  nad  zagadn ien iem  o 
szybkośc i obrotów ziemi wokoło osi 
aus tra li jsk i  astronom , B. W. B ro w n ’ 
doszedł do w niosku, że w zasadzie 
szybkości tej dy f in ityw nie  nie m ożna  
ustalić; z iem ia obraca się  n iejednako- 
wo, to szybciej, to znów wolniej, tak 
iż doba nie zawsze m a 24 godziny. 
O dchylenia  te  jednakow oż odbywaj?; 
s ię  nie perjodycznie, a w  różnych  od 
s tęp ach  c z a s u  i to  bez widoczne 
określonej przyczyny. Ostatnio  faki; 
tak i  m ia ł  m iejsce w r. 1918,

W e d łu g  m n iem an ia  B row na odchy 
len ia w szybkości obrotów ziemi m ają  
bezpośrednio ścisły  zw iązek z t a j a ­
n iem  lodowców: zbyt szybkie sp ływ a 
n ie  k ry  łodowej przyczynić się może 
do odchy leń  inercji,  a te m sam em  m c 
że w p ły n ąć  n a  przyspieszenie  obrotu 
ziemi. Nie je s t  również wykluczone,, 
iż w ie lk ą  rolę odgryw a tu  p łynne  ją. 
dro ziem i, u legające  peturoacjom . W  
każdym  razie  s tw ierdzony  został fakt, 
iż przed 15 la ty  ku la  z iem ska zwol­
n i ła  b ieg  swój wokoło osi, sk u tk iem  
czego doba p rzedłużyła  się o u łam ek  
sek u n d y .  Do dnia dzisiejszego, w edług  
słów Brow na, różnica ta  została  już 
całkowicie wyrów naną.

z pe.njch Mgiędów nawê po”wjga cnd̂ m?M°ywk3K”°kM™a4̂ wj£ Drobiazgi medycznei - •  . 91 meayczne.
=  ŻEBRAK, KTÓRY POŻYCZA PR ZE

trzym ano '“p T w n ^ g o ^ e b S T n a t r e t '  ,1Ci? ^ n c j i  Między innem i je s t  p u n k te m  centralo w P0Ką,
100 zł. w gotów ce oraz w ekse l pod- W szedł on do w agonu  restauracyj- 
p isany  przez jednego z przem ysłów - P?.?° w  Porz® śniadaniow ej. Przy naj- 
ców w arszaw skich, k tó ry  pożyczył od aazszea i  s to liku , pod oknem , siedziała 
żeb raka  pieniądze na  l ichw iarsk i pro- s *:arsza p aQi w tow arzystw ie  leciwego 
cen t.  S kazany  doraźnie na  100 zł. PaQai vis a vis dw a miejsca były 
grzywny, żebrak  ten  nazw isk iem  Ka- w ° j Qe- pozatem  cały  w agon  był tak  
zimierz Błoński, g rzyw nę zapłacił od- za“ £>czony, że nie m ożna było w etk- 
razu. — 1"-« /-iu , ,

=  ZAMACH SAMOBÓJCZY PRZODO­
WNIKA POLICJI. —  Wczoraj w oorau 
nr. 35 przy ul. Wolskiej w W arszaw ie 
ta rg n ą ł  się na sw e życie 87 Is tn i  A n ­
ton i Szczeciński, s tarszy przodow nik 
7 kom isarja tu  p. p.

W ystrze li ł  on do siebie d w u k ro t­
nie z rewolweru, ran iąc  się  n iebez­
piecznie w czoło i górną  szczękę koło 
p raw ego  ucha.

W  s tan ie  ciężkim  przewieziono de 
spera ta  do szp ita la  n a  Czystem .

Z zeznań m a tk i  despera ta  oraz ro ­
dziny w ynika ,  iż przyczyną samobój* 
s tw a  był silny rozstrój nerwowy, s p o ­
wodowany trudnośc iam i raaterja lnem i 
i ciężkiemi w arunkam i służbowemi.

P rzodow nik  Szczeciński m iał  żonę 
oraz dwoje n ie le tn ich  dzieci. DrJś o- 
koło południa rodzina jego m iała  po­
wrócić a le tn iska  w Jordanow icach  
pod Grodziskiem. Przodow nik  Szcze-

n ąć  szpilki. Chcąc nie chcąc, podróż­
ny  zdecydow ał się na zjedzenie ś n ia ­
d an ia  w tow arzystw ie n ieznajomych. 
U przejm ym  sk in ien iem  głow y s ta ru ­
szek odpowiedział przyzwalająco na 
n iem e  zapy tan ie  oczu przybysza.

W  chw ilę  potem  kelner, nie c z e ­
kając dyspozycji, wnosi m u  p iękn ie  
ugarn irow any  półm isek  triufii  sm ażo ­
nych, porcję pu la rdy  i tęczowy p u h a r  
odów.

k u  — m yśli  z zażenow aniem , u k ra d ­
k iem  w yg ładza jąc  czupryną i rzuca 
okiem  w przeciw ległe lustro, aby 
sprawdzić, czy nie zapom nia ł k ra ­
w ata .

W szy s tk o  w porządku, a jednak  
cały wagon patrzy  n iedw uznacznie  n a  
jego talerz i ruchy  jego  rąk.

W reszc ie  para s ta ruszków  podnosi 
się w un iżonem  pozdrowieniu.

— Kogóż, u licha, m ia łem  za są- 
siadów? — rozmyśla cudzoziemiec i 
w oła na  kelnera o ra ch u n ek  i obja­
śn ien ie .

— R achunek  u regu low any— oznaj­
m ia  służbiście  m a i te  d ‘hotel w bia­
łym  kit lu .  — Szanow ny pan m ia ł  
zaszczyt spożyw ać śn iadan ie  w t o w a ­
rzys tw ie  pana  prezydenta  D o u m er-  
g u e ‘a i jego m ałżonki.

ZE ŚWIATA.

rsgo motyw&mi m ogła  być przedłuża 
jąca  się ciężka choroba.

ciński służył w~szereEach D o I i c T f 'o d  v ? wło^ iz a b e z Pieczonoido czasu przy . 
chwili pow stan ia  s t ra fy  obyw a t e l s k i e i .  by£Ia W,adz ^d o w o -ś led czy ch .

. —  STRA SZN Y  WYPADEK w ydarzy ł 
się podczas żniw n a  polu w  pobliżu

chwili pow stan ia  s traży  obyw atelskie j.
=  OKRADZENIE K PT . ‘ SKARŻYŃ­

SKIEGO. — Znakom ity  lo tn ik  kpt. S k a r ­
żyński został wczoraj okradziony. Kpt. 
S karżyńsk i zostaw ił sam ochód, ofia- 
rowany lotnikow i przez pańs tw ow e za 
k łady  inżynierji, p rzed  lokalem  aero­
k lu b u  w Alejach Ujazdowskich. Z nie 
obecności właścic iela  skorzysta ł zło­
dziej i sk rad ł walizkę oraz płaszcz 
kpt. Skarżyńskiego .

Na szczęście kradzież zauw ażył j e ­
den  z przechodniów i pogoniwszy za 
złodziejem, oddał go w ręce polic jan­
ta, k tó ry  przeprowadził go do k o m i­
sa r ja tu .  P łaszcz i walizkę zwrócono 
właścicielowi.

Złodziej oświadczył, że gdyby  w ie ­
dział, że rzeczy te należą do kpt. S k a r­
żyńskiego to by ich nie ukradł.

=  SAMOBÓJCA NA T O R Z E  KOLEJO 
WYM. — Na torze kolejow ym  pod Go 
cław kiem , wkrótce po przejściu pocią 
g u  zdążająóego do W arszaw y, zn a le ­
ziono m iędzy szynam i zwłoki m ężczy­
zny z Odciętą głową, w olbrzymiej k a  
łuży  krwi.

Zaw iadom iona o w y p ad k u  policja, 
znalazła  w kieszeni m aryna rk i  k s ią ­

żeczkę Kasy chorych, w ystaw ioną  na 
nazw isko S tan is ław a Dyrdy, m ie szk a ń ­
ca W arszaw y, której w ynika, że 
D yrda leczył się w Kasie Chorych od ■ x  4 0  KILOMETRÓW NA PLECACH 
7 tygodni.  ZONY PO PIASKACH PUSTYNI. —  vV

Nie może tu  być m ow y o w ypad- ^ych d a ia c h przybyła z p us tyn i  Liblj- 
ku , spow odow anym  nieostrożnością. s ^ ej do P °rtu  śródziem ne m orsk iego , 
Zassedł tu  w y p ad ek  sam obójstw a, k tó  Bengazl, k a raw an a  wiodąca naw pół 
rsgo m o ty w am i m ogła  być przedłuża- przy tom ną ze znużenia  i p raw ie  obłą- 

2 ’ ’ k a n ą  E urope jkę ,  s ignorę Rozalję Bar-
resi. Nie by ła to ofiara p u s ty n n y ch  
porywaczy, ani podróżniczka, um iera­
jąca  z pragnien ia . Tragedja , k tóra  ją 
pozbawiła  zmysłów, je s t  innego rodzą 
ju :  s ignora podróżowała z m ężem  po 
kra ju  p iram id i dała  się przezeń n a ­
m ów ić na  dłuższą wycieczkę wgłąb 
Czarnego  L ą d u .

Pew nej nocy  przez szćzelinę n am io ­
tu  tu ry s tó w  przedostał się wąż ja d o ­
w ity  i u k ąs i ł  pana  Berresi. Nie było 
czasu do s tracen ia :  noga  sin iała  z m i 
n u ty  na m in u tę  i groziło n a ty c h m ia ­
s tow e zakażenie krw i. Cóż robi Dani .__ ł_ i - . ___“ U4

Ktszymewa, gdzie  eksplodow ała loko- 
mobila. 8 robotn ików  zostało p o sza r­
panych  na  strzępy, 8 innych  leży w 
s tan ię  beznadziejnym . Chodzą pogło­
ski; że nieszczęście spowodował p e ­
wien bezrobotny z zem sty  za zwolnię 
nie go z pracy .

=  „HITLER JE S T  ŹYDEM!...“  — Sąd
w  Szczecinie skaza ł na  karę  6 m ie -

W  jed n y m  sześciennym  m ilim etrze  
k rw i m ają  ludzie 4,5 do 5 m iljonów  
czerw onych ciałek krwi. Mężczyźni 
m ają  z regu ły  większą liczbę, kobiety  
m niejszą. Ze zw ierząt ko t m a  w j e d ­
n y m  m ilim e trze  sześciennym  9,9 m i ­
ljonów, k o ń —5,4 miljony, m ałpa ,  kró- 
lik i pies m niejw ięcej 6 m iłjonów, gil 
— 2,6, ja szczu rk a— 8, a żaba— 8,4 mi 
ljony czerw onych krw inek .

*
C złowiek może być bez żołądka 

jak  tego dowiodły wypadki — gdy ż o ­
łądek , zżarty  przez raka, t rzeba było 
wyciąć, a człowiek żył m im o to.

*  *

Przec ię tn ie  liczy się, że kropla pły  
nu w aży 1/500 jednostk i  sy s tem u  me 
trycznego (0.05). W obec tego 20 kropli 
kropli p łynu  uchodzi za 1 gram.

Pobyt w w ie lk im  m ieście  jes t  bar 
dzo szkodliw y dla osób, chorych na 
płuca, g dyż  Kurz wielkom iejski zawie 
ra w sobie m nóstw o drobn iu tk ich  i 
bardzo tw a rd y ch  pyłków  kw arcow ych, 
k tó re  pochodzą z g ran itow ego  bruku. 
P y łk i  te  d rażn ią  chore p łuca  i powo« 
du ją  pogorszenie się s tan u  chorego.

Zarówno abs tynenc i  j a k  i a lkoho­
licy godzą się  co do jednego p u nk tu :  
że dzieci do la t  cz te rnas tu  nie powin 
ny n ig d y  i w  żadnej form ie otrzymy* 
w ać alkoholu.

Nasze paznogcie rosną  rocznie po 
pięć  cyn tym etrów .

* .. *
_ B ak te r je  gruź licy  są  tak  m aleńkie, 
ze t rz sb a b y  ułożyć ich 300 do 400-tu 
jed n a  n a  d rugą ,  aby o trzym ać  długość 
m ilim etra .

.. — oaanai  u a H.arę t> m ie -  swiwb zaaazem e K r w i .  Uóz robi pan
sięcy więzienia pew nego m aryna rza  Berresi, w ątła ,  szczupła kobieta? Chwv-
am erykańsk iego  nazw iskiem  Jo h n so n ,  ta  m ęża  na sw e  barki i niesie, b rnąc
k tó ry  oświadczył przed m ies iącem  w po p iasku , po pos te runku  policyjnego
l f i df l f i l  *  I r n n r i o . r , !  ™  O . ^  OT n o r 6lednej z kaw iarn i  w  Szczecinie, że 
Hitler jest żydem, pochodzącym z Cze 
chosłowacji.

iSEEn?, k o ro n y , m o s tk i , — w p ra w ia
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznychl 
fldyt im niewolno dotykać się  pacjentów

(D z. U st. Nr. 54 poz. 476)
»r»'rf™rię.W/ i*?f T 0tr2y?*ć ""i*"* * księgarniach,w A dm in istracji pism a .C zy s to ść” lub od autora I.«ł 
karza  - D c n ty ity  MICHAŁA GREJNIECA w Cz4a to -  
chow ie, Aleja Najśw . P an n y  M arjl (I A leja) n r  10

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

*  *  1 £----- J / U A J  VI V J U D K U

w  najbliższej oazie. Idzie godzinę, 
dwie, trzy; nog i u g in a ją  się  pod n ią ,  
w  oczach tańczą  k rw aw e  ogniki. P o ­
zostaw iła  ju ż  za sobą czterdzieści k i ­
lom etrów  rozpalonych p iasków, ale 
jeszcze b raku je  d rug ie  tyle. W reszcie 
nadchodzi m o m en t ostatecznej n iem o­
cy: bo h a te rsk a  kob ie ta  wali się na 
ziemię, ale i w ted y  n ie  u s tęp u je  l o ­
sowi: czołga się n a  czw orakach i cią­
gn ie  za sobą bezw ładne  ciało. W  ty m  
m om encie  dostrzega ją  z aerop lanu  
lo tn ik  włoski; ląduje  i chce zabrać o- 
boje rozbitków, tylko, że, n ies te ty ,  
chory ju ż  nie żyje! S ignora  Barresi

•LJMY OGŁOSZEŃ: Fsm ś tekstem ®a ®r. m  wterss
>4# gr  z a  w y r a * .  Ń a j m a t a j s z e  i  s ! .  —  S * z r « b 0 tE l  i

l i  iiłp ijB j dziś r a z  Ridji?
W A R S Z A W A  18 s i e r p n ia  

7.00 S y g n a ł  c za su . 7.05 G im n a s ty k a  7.JU 
P ły ty  g ra m o f . 7.30 D z. p o r a n n y  7.35 P ły tJ  
g ra m o f. 7.52 C h w ilk a  g o s p o d a r s tw a  do­
m o w e g o  7.55 P ro g r a m  n a  dz. n a s t .  11.57 
S y g n a ł c z a su . 12.05 T r. z  o g ro d u  B aga te la . 
12.25 C odz  p r z e g lą d  p r a s y  p o ls k ie j .  12.33 
K om  m e te o ro l .  12.35 D. c. k o n c e r tu  12.51 
D z. p o łu d n . 14.55 P ły ty  g ra m o f . 15.0 
W ia d . b ie ś . 15.10 K om un . P a ń s tw . Inst 
E k sp o r t . 15-15 P ły ty  g ra m o f. 15.25 Komua. 
go sp . 15.35 P ły ty  g ra m o fo n . 15.45 S k rzy ń - 
ita  P.K .O . 16.00 K o n c e r t  p o p u la r n y  z Cie* 
c h o c in k a . 17.00 O d c z y t a k tu a ln y .  17.15 
K o n c e r t  s o l is tó w . 18.15 „ S te f a n  B a to ry  a 
G d a d s k “, w y g ł. p ro f . H  M ościck i. 1S-35 
A r je  i p ie ś n i  59.20 R o z m a ito śc i . 19.35 P ro ­
g r a m  n a  d z . n a s t . 19 40 K w a d ra n s  li te ra c ­
k i p .t. N o w e  m ie s z k a n ie "  A. L a n g e  20 00 
R e c ita l  f o r te p ia n o w y  J .  S m id o w ic z a . 20.50 
D z ie n n ik  w ie c z . 21 00 S k rz y n k a  pocztow a 
r d n i c z a .  21.10 M u zy k a  le k k a . 22.00 M uzy 
k a  ta n e c z n a ,  22.25 W ia d o m o ś c i  s p o r to w i 
22.55 W ia d o ś c i m e te o r ,  i kom . p o lic y jn i ' 
22.50 M u zy k a  ta n e c z n a .

leduktoB  odpow iedsla te f ;  Józaf Wsłulskl

P © s iz a i8 ij |f | “  z f r n i e a x o x M i t  S® z a g ra n ic z n e  100 p ro c . D ro b a *  ogtK
i t e t a y o h .  W s z e lk ie  k o m u n ik a ty
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